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Z emla polska w Małopolsce wschodnie]
przechodzi w  ręce UKraińców!

LW Ó W , 11.2. Pow olne, ale 
sta łe  kurczenie się polskiego 
stanu posiadania w Małopolsce 
wsch. nie ustaje.

W  powiecie Zborowskim, wo 
jew ództw a tarnopolskiego. po­
siada wielkie dobra konwent 
0 0 .  Dominikanów w Podkam ie- 
niu. W ostatnim czasie 0 0 .  Do­
minikanie rozparcelowali ziemię 
klasztorne na terenie gminy P re  
sów ce, Ław rykow ce, Jezierzan- 
ka i Korszyłow , przyczem  
grunta przeszły w  całości w rę­

ce Ukraińców.
Obecnie — jak donosi wycho 

dzący w Tarnopolu ..Głos Pol­
ski1* — konwent OO. Dominika­
nów  zamierza rozparcelow ać 
w iększy obszar ziemi w swoich 
dobrach w gminie Zarudzie w 
tym  samym powiecie.

Ludność polska, zam ieszkała  
w pow. Zborowskim , zw raca się

MarszałeK Piłsudsfti
p o w r ó c i  z Wil na

W sobotę powrócił z Wilna P. 
Marszalek Piłsudski.
Uparty p. Chiappe

chce tylko w Paryżu
PARYŻ, 112. Prasa notując kur­

sujące pogłoski o zamiarze zaofia­
rowania b. prefektowi Chiappe 
stanowiska ambasadora w Brukse­
li. ogłasza oświadczenie Chiappe‘a 
stwierdzające. że żadna tego ro­
dzą iu oropozvcia nie została mu 
uczyniona i że nie przyimie żadne­
go s t a n o w i s k a ,  oprócz stanowiska 
prefekta Doiicji.

4 0  of*ar
mrozów w Stanach Zjedn.

NOWY JQRK, 11. 2. Wskutek | 
oanuiacych mrozów zginęło do­
tychczas 40-ci osób. W jednym 
tvlko stanie Nowojorskim zmarło 
17-cie osób.

Nowe władze
sow«eck ei pertji hrmunistycznej

MOSKWA. 11.2. Wczoraj nastaipi 
ło zamkniecie obrad 17-ego kon­
gresu oartji komunistycznej ZSRR. 
Do komitetu centrałneeo wybrano: 
Stalina. Kaganowicza. Kirowa. Zda- 
nowa. Jeżowa. Szwemika. Kosa- 
newa. Steckiego. Gamarnika i Kuj- 
byszewa.
Japonfa oddała
okupow ane miasto
TIENSIN, 112. Ze źródła wia­

rygodnego donoszą, że władze ja­
pońskie oddały wczoraj rano Chi­
nom miasto Szan-Haj-Kwan. będące 
pod okuoacia laoońską od początku 
roku 1933.

do kom petetnych czynników o 
interwencję, aby przynajmniej 
ten ostatni m ajatek na drodze 
parcelacji nie został stracony 
dla polskiego stanu posiadania.

Dziś do Moskwy
w yjechał m in is te r  Beck

Pan min. Becik wyjechał do Mo­
skwy dzisiaj, t. j. 12 b. m. o godz. 
7 rano.

Min. Beck wyjechał wraz z mał­
żonką. a w podróży tej towarzy­
sza mu dyr. Dębicki i sekre­

tarz osobisty p. Baliński.
Tym samym pociągiem udał się 

do Moskwy poseł sowiecki w Pol­
sce p. Owsiejenko wraz z małżon­
ką.

Strzelanina na ulicach Mysłowic
Nocna walKa z bandytami

W nocy z soboty na niedzielę 
dokonano niezwykle zuchwałego 
włamania do składu jubilera Garn- 
carczyka w Mysłowicach przy ul. 
Pszczyńskiej. Trzech przybyłych 
na gościnne występy włamywa- 
czow ukryło się jeszcze w sobotę 
wieczorem w piwnicy, gdzie po 
zamknięciu domu. przebili w nocy 
w jednej z piwnic położonej pod 
sklepem sklepię trie w rag z grubą 
płytą betonową, poczerni p» prze- 
wieroetuu świdrami podłogi, dosta­
li się do składu i przystąpili do ra­
bunku.

W całej swojej robocie posługi­
wali się narzędziami stanowiącemi 
osra (ni krzyk techniki złodziejskiej.

Podejrzane szmery w składzie

usłyszał mieszkający w tym sa­
mym domu właściciel składu, któ­
ry zorientowawszy się co do drogi, 
jaką włamywacze dostali się do 
składu, zabezpieczył piwnicę i za­
alarmował przechodniów.

Wzywanie o pomoc usłyszał 
pierwszy posterunkowy Musioł. 
Po przybyciu oa miejsce policjant 
wraz z jubilerem Garncarczykiem 
z bronią w ręku wszedł do piwni­
cy. Po zorjent o wdaniu się, iż ujęcie 
tam złodziejów wymagałoby więk­
szych sił, wycofali się na korytarz 
domiu. W międzyczasie rabusie zor 
jentowali się, iż obecność idh zo­
stała ujawniona. Mając odciętą u- 
cieczkę, zdecydowali się i>a bardzo 
ryzykowny krok.

Niemcy zrezygnują z „anschlussu44
za  cen ę  kolon ii?

WIEDEŃ. 11.2. — Organ par­
tii chrześcijańsko - społecznej 
..Reichspost" zamieszcza jeden 
z wielu listów propagandow ych, 
nadchodzących obecnie masowo 
z Niemiec do Austrii.

List ten zaznacza, że państw u 
niemieckiemu potrzebne są nie­
zbędne kolonję i że Niemcy go­
towe są zrezygnow ać z Austrji 
o tle otrzym ają kolonie. Austria 
jest w wielkiej polityce m iędzy­
narodow ej najlepszym obiektem 
kom pensacyjnym , wzam ian za

otrzym anie terenów  zamorskich. 
Kolonie są dla Niemiec spraw ą 
o wiele ważniejszą, aniżeli Au­
stria i dlatego domagać się będą 
Niemcy w toku rokowań z Fran 
cją w sposób energiczny kolo­
nii dla siebie.

Tylko w wypadku spełnienia 
tego postulatu Niemcy w strzy­
mają propagandę hitlerow ską w 
Austrji. List wzywa wkońcu a- 
dresatów  do przetrzym ania o- 
becnej ciężkie i sytuacji w Au­
strji.

R om antyczna traged ja
zakończona zdemolowanym redakcji

RYGA, 11.2. Nocy wczorajszej 
rozegrała się tu tragedia o pod­
łożu rom antycznem . Svionistka 
łotew ska Kaunin Ozolin, żona 
znanego muzyka łotewskiego 
Ozolina, rzuciła sie z 4 pietra na 
bruk, ponosząc śmierć na miej­
scu. Zamach sam obójczy poprze 
dziła burzliwa scena miedzy nią 
a reżyserem  1 kom pozytorem  
radia łotewskiego. Medinetn.

Pism o teatralne „Za kulisami14 
zamieściło w związku z pogło­
skami o romansie Medina z Ozo 
Kną, artykuł, opisując w dra­

stycznej formie jedna ze spotkań 
kochanków.

Funkcjonariusze opery, perso 
nel techniczny oraz orkiestra u- 
dali się w pełnym  składzie w 
dniu dzisiejszym do lokalu re­
dakcji „Za kulisami4', gdzie zni­
szczyli drukarnie oraz zdemolo­
wali urządzenia redakcyjne.

R edaktor tego pisma zbiegł 
z redakcji ścigany przez akto­
rów. Policia ochroniła go przed 
rozw ścieczonym  tłumem a r ty ­
stów .

Nie bacząc, iż sklep mieści się 
przy dość oświetlonej i uczęszcza­
nej ulicy, rozbili azybę wystawo­
wą i tamtędy poczęli ucięktić. Na 
brzęk tłuczonej szyby wybiegł po­
sterunkowy Musioł wraz z jubile­
rem na ulicę. Tu jednak zostali 
zavpani strzałami przai jednego z  
bandytów, który zabezpiecza! od­
wrót. Policjcot i jubiler odpowie­
dzieli strzałami i jedną z kul zo­
stał trafiony 29-letnt Majer Smolar 
z Wilna, znany włamywacz, kilka­
krotnie już karany, zamieszkały o- 
statnio w Warszawie (Wolska 24).

Za uciekającymi dwoma pozosta 
łyrni włamywaczami podjęto po­
ścig, przyczem z obu stron padały 
strzały. Zaalarmowany strzałami 
zastąpił drogę uciekającym drugi 
posterunkowy Franciszek Sbreibel. 
który ostrzeliwany, począł również 
do bandytów strzelać. Nadbiegły w 
międzyczasie posterunkowy Musioł 
przytrzymał z jego pomocą dru­
giego sprawcę włamania .przed ka­
wiarnią Centra'oa, którym okazał 
się 46-Ietni Wojciech Ostrowicz z 
W arszawy, zamieszkały ostatnio 
w Sosnowcu (Osfcrogórska 14).

Znaleziono przy nich w czasie 
rewizji cztery wytrychy i większą 
ilość biżuterii, pochodzącej z kra­
dzieży.

Ciężko postrzelony przed skła­
dem Smolar został odstawiony do 
szpitala miejskiego, gdzie przemo­
cą wyjęto miu z kurczowo zaci­
śniętej lewej dłoni nabity browning 
mafki FN. Trzecim sprawcą, we­
dług uzyskanych przez władze 
śledcze informacjom, jest Jan Ka­
linowski z Kalisza, z.a którym pod­
jęto pościg.

W składzie i piwnicy jubilera 
znaleziono kompletne narzędzia, 
służące do włamań sklepowych i 
kasowych, porozrzucane częścio­
wo wśród biżuterji.

. Czy zibiegły Kalinowski uszedł z 
jakimś łupem, dotąd -nie ustalono.

Krwawy pościg za włamywa­
czami wywołał wielką sensację 
wśród mieszkańców spokojnych 
naogół Mysłowic.

Dentysta tahże
w gabneoe Doumergus’a

PARYŻ. 11.2. W skład obecnego 
gabinetu Doumergue4a wchodzi 5 
profesorów uniwersytetu. 6 adwo­
katów. 1 lekarz, 1 dentysta, 2 dzień 
nikarzy, 2 wojskowych, l  sekre­
tarz federacji.
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Od sfery do rewolucje?
Z depesz od kilku dni nadcho 

dzących z Francji dowiadujemy 
się, że kraj ten, a szczególniej 
jego stolica, Paryż, iest widow  
nią krwawych rozruchów.

Stych samych depesz dowie­
dzieliśmy sie, że powód do tych 
rozruchów dala sprawa oszustw  
Stawiskiego i oburzenie na róż­
ne wybitne osobistości rządowe 
spowodu maczania przez nich 
rąk w tej brudnej i krzywdzącej 
iwielii obywateli aferze.

Tak istotnie przedstawia się 
sprawa, jeżeli weźmiemy ją w  
skrócie doniesień telegraficz­
nych. Ale zdziwić nas może, dla 
czego rozruchy te trwały — i 
prawdopodobnie nie skończyły  
się jeszcze — skoro poareszto- 
wano wspólników oszusta, pro­
wadzi się śledztwo, a wielu u- 
rzędników podejrzanych usunię 
to i rząd ustąpił.

Zdawać mogłoby się. że po­
winno nastąpić uspokojenie, a je 
dnak jest inaczej.

ł iedua jeszcze uwaga. Prze­
cież nieraz i w niejednym kraju, 
nawet w tej samei Francji były  
podobne afery, pomimo to nie 
w yw oła ły  tak doniosłych na­
stępstw'.

Cóż więc dzieje sie. skąd 
Wszystko to sie bierze?

Otóż bezpośrednim powodem  
zajść, o których czytamy w de­
peszach, istotnie jest afera Sta­
wiskiego. Ale iest to owa przy­
słow iow a kropla wody, która 
rozsadziła beczke.

Jeżeli jednak będziemy chcieli 
zdać sobie sprawę z istotnej 
przyczyny krwią ociekającego 
niezadowolenia wielu, wielu 
Francuzów, — to nyjsimy sobie 
zdać sprawę z tego. jakim to 
materiałem wybuchowym była 
napełniona beczka, która pękła 
od owe? kropli wody, nazywają 
cej sie afera Stawiskiego.

Tym materiałem wybucho­
wym  jest niezadowolenie społe

Aresztowanie
dvrtktora „ P r g e lu ”
W czorajszej niedzieli zosiał are 

sztow any z nieznanych dotąd po­
wodów dyrektor Górnośląskiego 

Tow . Telefonów „Priget" pan B ey­
er.

Aresztowanie to iest jednem z se  
•r.ii dokonanych aresztowań w  prze 
m yślę górnośląskim.

Wróg S. M. P.
Do kiosku Antoniego Królaka na 

targowisku w Król. Hucie, na któ­
rym rozłożone były  lo sy  loterji 
fantowej oa cele Stow arzyszenia  
M łodzieży Polskiej oraz przezna­
czone do wygrania fanty —  pod­
szedł niejaki Alfons Koj (Styczyń- 
sfdego 4t) ł bez powodu w szczął 
z mm awanturę, a naw et przewró­
cił stół, skutkiem czego  zn iszczy ły  
sie  fanty, a gotówkę w kw ocie 15 
zł„ która wypadła na bruk, rozkra­
dła gaw iedź uliczna.

Zajście zlikw idow ało policja, za­
trzymując Koja w  areszcie.

czeństwą francuskiego ze słabo 
ści rządów, z chwiejnoścl mę­
żów stanu i ze skłóconej atmosfe 
ry polityczne* wytwarzanej 
przez rozpolitykowany parla­
ment.

W tych warunkach społeczeri 
stw o francuskie obawia się smut 
nych następstw dla swego kraju 
i domaga s!e wzmocnienia wła­

dzy. oraz reformy życia parła- i rozruchów paryskich f od usunie' 
mentarnego. cia tych przyczyn zależny jest

Tu tkwi istotna przyczyna ' nawrót do normalnego życia.
_________________ • •  •  W  •  •  • _______________

S k a n d a l  w  I z b i e  g m i n
wywołany przez lady Astor

LOND YN. 11.2. W  Izbie  gm in do­
sz ło  do  n iezw y k le ] sceny , k tó re j b o -

Zuchwałe włamanie
do sklepu w B ielszow icacb

D z is ie js z e j  n o c y  d o k o n a n o  w  B ie l  
s z o w ic a c h  z u c h w a ł e g o  w ł a m a n ia  
d o  s k ł a d u  s p o ż y w c z e g o  J a n a  B u c h  
c ik a  p r z y  uJ. K o ś c ie ln e j  16.

Rabusie dostali się do składu za- 
pomoca wytrycha, przeszukali 
w szystkie półki, następnie w ysy ­
pali worek z ryżem, do którego za

 : ) * ( :

pakowali łuny stanowiące artyku­
ły  spożyw cze, kdka sztuk biżute- 
ryi. papierosy oraz gotówkę w  
kwocie 21 marek niemieckich.

S z k o d a  j a k a  p o n ió s ł  B u c h c ik  w y  
n o s i  o k o ło  5 0 0  z ł .  Z a  s p r a w c a m i  
w d r o ż o n o  p o s z u k iw a n ie .

S P O R T
K S  R U C H  —  K S  DĄB 4 :2  (0:1) |

Bramki di a Ruchu zdobył Pete- 
irek (2). obie z karnego, Getmza i 
Badura; dla gości oba punkty Gei- 
sler, z czego  p ierw szy z karnego.

Grę utrudniała odw ilż i skut­
kiem grząskiego boiska obie dru­
żyn y  nie m iały poła do popisów  
technicznych. Dlatego też może grę 
prowadzono niesłychanie brutalnie, 
co znajdowało oddźwięk na trybu­
nach gdzie starcia likwidowali p o­
rządkowi p,rzy potnocy policji. Na 
specjalną uwagę zasługują n iesły­
chane rozstrzygnięcia sędziego p. 
Ruszeckiego z W eYiowca, który u- 
'legał w ym ow ie sórony. Jednego z 
■graczy Dębu nie uw ażał za stoso­

wne usunąć z  boiska za umyślne 
kopnięcie przeciwnika. B yłoby po­
żądane, by OKS zajął się sw oim  
członkiem  zarządu bliżej.

-*
KS Czarni — P ocztow e PW  3:4

KS Chorzów — Śląsk (Św ięto­
chłow ice) 0:5 (0:4).

S łow ian  (Bogucice) — Amator­
ski KS 3:3 (1:2).

KS Orzeł — Iskra (Siem ianowi­
ce) 5:2 (1:1).

KS Ligociaoka — 24 (Szopienice) 
3:2 (1:1).

Spowodu odwilży odpadły wszy­
stkie mectae hokejowe.

Zawody lekKoatletyczne
Okr. Ośrodka W. F.

D o ro czn y m  z w y cz a je m  o rg an izu je  
k a to w ick i O śro d ek  W . F . zaw o d y  lek ­
k o a tle ty c zn e  d la p ań  i p an ó w  —  ćw i­
c zą cy c h  w  zesp o łach  O śro d k a .

Z aw o d y  o d b ed a  sie  w7 2-ch te rm i­
n ach . m ian o w ic ie : 4 m arc a  b. r. d la 
n iez a a w a n so w a n y c h  p ań  i- p a n ó w  j 11 
m arca  b. r. d la z a a w n so w a n y c h  pań 
i panów .

Do g ru p y  n iez aa w a n so w an y c h  zali­
czen i z o s tan ą  zaw o d n ic y  k la sy  B i 
zaw o d n iczk i k lasy  B.. o ra z  p o c zą tk u ­
ją c y  n ie s to w arz y sz en i.

Do grupy zaawansowanych za licze ­
ni z o s tan ą  zaw o d n ic y  k la sy  A i B. z a ­
w odniczki k la sy  A. iak  ró w n ież  zaw ó d  

n icy  i z aw o d n iczk i n ie s to w a rz y sz e n i 
o w yżstzej k las ie  sp o rto w e j.

P ro g ra m  z aw o d ó w  o b e jm u je : p an o ­
w ie : skok  w z w y ż  z  m ie jsca  : z  ro z ­
b iegiem , skok  w da ł z  m ie jsca  i z ro z ­

b ieg iem , pchn ięcie  k u lą  jed n ą  i obu­
rą cz , o ra z  sk o k  o ty cz ce . P a n ie :  sk o k  
w z w y ż  z m ie jsca  i z rozb ieg iem , skok  
w d a ł z m ie jsca  i z rozb ieg iem , pchnię 
c ie  ku lą  jed n ą  i o b u rącz .

P o c z ą te k  zaw o d ó w  w  obu  te rm i­
n a ch  o godz. 14 na sali g im n asty czn e j 
p rz y  u!, szk o ln ej w  K ato w icach  (S a la  
G m in. S z k o ły  W y d z ia ło w e j) . S ta r to ­
w e  nie obow iązu je .

D la z w y c ię zc ó w  p rz ew id z ia n o  n a ­
grody7 in d y w idualne  w  po stac i dy p lo ­
m ó w  i a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y ch  żęto  
nów .

Z g ło szen ia  im ienne z p odan iem  kon 
k u re n c ji przyj-m uje O śro d ek  W . F. w  
K atow icach , uf. J a r a  14. p. I, te le ­
fon 30-99 do g ru p y  n ie z a a w a n so w a ­
n y ch  do dn ia  1 m a rc a  r. b.. do g ru p y  
z a a w a n so w a n y c h  do dn ia  8 m arc a  r. b.

Zaprawa piłkarzy ślask sh
Komunikat urzędowy Nr. 2 SI. OZPN

Z godnie  z za rząd zen iem  P . Z. P . N. 
o rg a n iz a c ja  Ś ląsk i O ZPN . z dn iem  13 
lu tego  b. r .  z a p ra w ę  g ra c z y , k tó ra  o d ­
b y w a ć  się  będzie  d w a  ra z y  w  ty g o d n iu  
w e  w to rk i i p iątk i w  sali P a risiw . Ghn. 
p rz y  ul. M ick iew icza  w  K a to w icach  o  
godz . 18.30.

Z a p ra w ą  g ra c z y  k ie ro w ać  b ęd zie  o - 
so b iśc ie  p. K s ie liń sk i. o ra z  z a s tę p ca  
p. L ubina. M a o n a  na  celu  p rz y g o to w a ­
n ie k o n d y u c y jn e  z aw o d n ik ó w  (m ięśn ie  
i p łuca) p rz ed e w sz y s tk iem  z a ś  u t r z y ­
m an ie  k o n tak tu  z  piłką.

Do z a p ra w y  s ta w ić  się  m aja  g ra c z e  
n as t. k lu b ó w : K- S. ..R uch“ D ziw isz , 
B a d u ra . W o d a rz ; P e te re k ;  U rb a n ; W a­
d as. K a tzy  1 W ilim o n sk i. K. S . C ra co -

w ia : K ozok K arol, K. S. G a rb a rn ia  
R iesn w  (o b a j zam . w K ato w icach ). K. 
S. N ap rzó d  L ip n y :  M ichalsk i A. K. S. 
K ró l: H u ta : Jo szk e  i W o sta l, K. S. 
Ś lą sk  Ś w ię to ch ło w ic e : M ro zek . K. S.
Isk ra  S ie m ian o w ice : l .e d w o ń  1 S zen -
d z ie lo rz  S zczep an . Polic. K. S. K atow i­
c e : S tra u c h . P o c z to w e  P W . K atow  c e : 
G a ru s  i R zycheri. K. S. D ą b : G elsier, 
K. S . 22 M. D .: Kopiec F ry k . K : S : 
P o g o ń  K a to w ice : K rug, I. F . C ,: K nap­
c z y k  i S o sn itza .

W y m ien ien i g ra c z e  s ta w ią  s ie  w e  
w to re k  13 b. m. o  godz. 18,30 z  u b ra n ­
kam i i p an to flam i (bez o b c asó w ). Za 
p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie  g ra c z y  c zy n i s ię  
o d p o w ied z ia ln e  z a in te re so w a n e  k luby .

h a te rk ą  b y ła  zn an a  p o s ła n k a  jad y  A - 
sto r , z u ro d zen ia  A m ery k an k a , k tó ra  
p o ślu b iła  lo rd a  A sto ra , p re ze sa  rady; 
n a d zo rc ze j dz ien n ik a  „T im es".

P r z y  om aw ian iu  u s ta w y  o  w y sz y n ­
ku  a lkoho lu  w h o te lach  i re s tau rac jach ' 
la d y  A sto r, k tó ra  je s t  zn an a  p ro p a g a ­
to rk ą  a b s ty n e n c ji  p rz em aw ia jąc  p rze ­
c iw k o  u staw ie  o św ia d c z y ła : „A bsty ­
nenci w y s tęp u ją  w te j sp raw ie  bez­
stro n n ie  w In te resie  ogó łu  i n ie są  
p ła tn y m i a g en tam i p rz em y słu  a lkoho lo  
w ego  jak  n ie k tó rz y  z  cz ło n k ó w  Izb y , 
k tó ry m  n a w e t p ro p o n o w an o  2000 fun­
tów  z a  p o p a rc ie  in te resó w  h o te la rz y  i  
re s ta u ra to ró w  w  Izbie gm io “ .

T o  o św iad czen ie  w y w o ła ło  w Izbie 
n ie s ły c h an ą  w rzaw ę. Z e  w szy s tk ich  
s tro n  sali p o d n io s ły  się  głosy7, ż ą d a ją ­
ce p o d a n ia  n azw isk  lub w yco fan ia  o -  
sk a rże o ia .

S p e a k e r  Ięb y  (p rzew o d n iczący )' o- 
św ia d c zy ł p o słan ce , że  w y s tą p iła  o n a  
z cięiżkiem o sk a rże n iem  i że p o w inna  
p o d ać  dow ody.

W rz a w a  w zm ogła  się  je szcze  b a r­
dziej, g d y  la d y  A sto r o św ia d c zy ła , że  
nie chce  w y m ien iać  n azw isk a  posła , 
k tó reg o  m ia ła  n a  m y śli, g d y ż  poseł ten  
już  nie żyje.

S p e a k e r  w obec teg o  p o d k reś lił, że  
la d y  A sto r n ie  sk ie ro w ała  o sk a rże n ia  
p rzec iw k o  o b ecnej Izbie gm in, co  ła d y  
A s to r  po tw ierd z iła , o św ia d c za ją c , r *  

m e im a ła  zam iaru  o b ra ż a ć  obecnej 
Izby . O św iad czen ie  to  Izba p rz y ję ła  
w ybuchem  g ło śn eg o  śm iechu.

In c y d e n t ten  w y w o ła ł b a rd zo  s in© 
podn iecen ie  w c a łe j Izbie  i n ie k tó rz y  
p o sło w ie  rzu c ili n aw et pod a d re se m  
la d y  A sto r uw agi, że  teg o  ro d za ju  po ­
stęp o w an ie  to le ro w an e  je s t  m oże w* 
A m eryce , a le  n ig d y  nie będzie to le ro ­
w ane  w Izbie  an g ie lsk ie j.

  —: : :o O o : : : -------------

Plaga znachorów
na Kujawach

IN O W R C Ł A W , 11.2. Do w ielu  płag, 
n ę k a jąc y c h  lu dność  w si n a ieżą  zn a ­
c h o rzy , k tó ry ch  zow ią też  „m ag ik am i"  
S ą  oni tak  sp ry tn i  że  za  .p o ra d y  le­
k a rsk ie "  m e p o b ie ra ją  żad n eg o  w y n a ­
g ro d zen ia , z ac h ę c a ją c  tem sam em  lu­
dn o ść  w ie jsk ą  do szu k an ia  u nich  po­
m o cy  w  ró żn y ch  d o leg liw ośc iach  cho­
ro b o w y ch . Ł ączn ie  z  p o ra d ą  le k a rsk ą  
p o lec a ją  sp ry tn i zn ac h o rzy  różne zio­
ła, k tó re  na  m ie jscu  sp rz ed a ją , po b ie ­
ra ją c  za  p a cz k ę  p o d e jrz a n e j w a rto śc i 
z ió ł po lnych  h o ren d a ln e  k w o ty  20, 30 
f w ięce j z ło ty ch

Je d e n  z tak ich  sp ry c ia rz y -„ c u d o tw ó r  
c ó w "  g ra su je  obecn ie  na te rem e  B rze  
ścia  K u jaw sk iego

O k azu je  się, że  b e zc ze ln y  „m ag ik " 
ma o d w ag ę  p o b ie rać  za  p aczk ę  z ió ł 
po ln y ch  54 zł. C o jed n ak  n a jw aż n ie j­
sze, to  f a k t  że  są  tac y , k tó rz y  tak  wy; 
sok ie  k w o ty  z n ach o ro w i p łacą .
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Miłość morza winna być źródłem, z  którego czerpać
beda swą moc przyszłe pokolenia Polski.

P R O F  IGNACY M 0$C CKI . 
Frez  ̂ ent Rzćizy^ospo [tej

Doniosła rola marynarki handlowej
w  życiu mocarstwowem państwa

• PI i • 1 t  • l l f  I _1 .aa n  A m ł   1 _   _  — ł a a . L . .  U io I a i i 'n l r t l i t '  A A m  1 1 WV1 TT liHistorja rozwoju światowej floty 
handlow ej jest historją inicjatywy 
pryw atnej. Inicjatywa ta  występuje 
początkow o głównie ze strony wiel 
kich kompanij i domów handlowych 
sprow adzających i wysyłających 
sw e tow ary do odległych kolonij, 
lub też ze strony bardziej przedsię­
biorczych kupców, mających swe 
interesy w krajach zamorskich. W 
okresie tym właściciel towaru jest 
przew ażnie także i arm atorem  (w ła­
ścicielem sta tku). Później dopiero, 
poczynając mniej więcej od połowy 
XVIII stulecia, zaczynają pow sta­
w ać firmy żeglugowe już jako inte 
resy samodzielne, czerpiące zyski 
tylko z przewozu.

Do czasu, póki każdy nowy sta ­
tek  mógł znaleźć bez trudu pasaże 
ra  i ładunek, a przewoźne utrzymy 
w ało się na poziomie rentowności, 
zainteresow anych w budowie i ek­
sploatacji statków  było niebrak.

To też w ciąga pięćdziesięciole­
cia, poprzedzającego wojnę świato 
w ą. w okresie, kiedy warunki pracy 
tow arzystw  żeglugowych należały 
do pomyślnych, w alka konkurencyj 
n a  miała charakter stosunkowo ła­
godny i rzadko zdarzało się, by fir­
ma żeglugow a likwidowała swój 
interes z jej powodu. W okresie 
tym św iatow a flota handlowa rozwi 
ja ła  się z roku na rok, aż w czerwcu 
1914 roku osiągnęła liczbę około 
47 miljonów ton, wykazując za osta 
tnie dziesięciolecie, od r. 1904, przy 
rost 10 miljonów ton.

W ielka w ojna z jej specjalnemi 
p r z e j a w a m i  na morzu, konieczność 
odbudow y stra t poniesionych w cią­
gu czteroletnich operacyj flot wojen 
nych, a potem krótka stosunkowo, 
wzmożona, pomyślna konjunktura, 
wywołały taki rozmach w budowie 
okrętów, że pokryła ona nietylko za 
topiony i zniszczony tonaż handlo­
wy, lecz w ciągu kilku lat przesyci- 

i ła  rynek żeglugowy nowoczesnym 
taborem  morskim, który wreszcie 
przekroczył 70 miljonów ton.

A tymczasem św iat znalazł się w 
kłopotach.

O broty tow arow e pomiędzy kra- 
iami i r u c h  “pasażerski zaczęły się 
kurczyć. W pływy z przewozu tow a 
rów i pasażerów  spadły. Koszty u- 
trzvm ania statków  wzrosły.

Skutkiem t e g o  słabsze tow arzy­
stw a żeglugowe zaczęły zwijać swe 
interesy, silniejsze zaczęły podupa­
dać. I niewątpliwie stalibyśm y się 
św iadkam i jednej z największych 
katastrof gospodarczych św iata, 
gdyby z pomocą żegludze nie po­
śpieszyło państwo.

C opraw da już w latach przedw o­
jennych szereg krajów  wyróżniał 
statki własnej bandery. Działo sie 
to  jednak głównie w tych w ypad­
kach, gdy dane tow arzystw o żeglu­
gowe świadczyło państwu pewne

Pon d z ia łe k
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specjalne usługi. W  związku zaś z 
widmem powojennej katastrofy wy 
padło wziąć w* opiekę już nie po­
szczególne tow arzystw a, ale całą 
flotę handlową własnej bandery.

W  szczególnie trudnych, zupełnie 
specjalnych warunkach, znalazły się 
kraje, które dopiero po wojnie wraz 
z niepodległością odzyskały dostęp 
do morza. Tu flotę narodow ą trzeba 
było dopiero organizow ać niemal od 
początku. Ale kogo mógł znęcić in­
teres, o którym zgóry było w iado­
mo, że czeka go prawie pewny de­
ficyt i to na przeciąg bliżej niedają- 
cej się określić ilości lat.

W  tych krajach rolę organizatora, 
a najczęściej i arm atora zmuszony 
był wziąć na siebie rząd, na który 
też w dalszej konsekwencji spadł 
obowiązek pokryw ania ponoszonych 
przez żegluge strat.

Jakiż szczególny interes dla pań­
stw a przedstaw ia m orska żegluga 
handlowa, że w dobie wyjątkowych 
trudności finansowych, nie w aha 
się z pow ażną nową inwestycją i z 
poważnemi co roku dopłatam i do 
niej?

Czynnikiem  tym  jest rola, jaką 
w e w spćłczesnem  państw ie o d g ry - 
w a w łasna flota handlow a. Bow iem  
flota handlow a:

1. Umożliwia tow arom  krajow ym  u- 
lokow ania się na rynkach  obcych.

2. Zapew nia kom unikacie na szla­
kach. k tóre  dla linii obcych nie p rzed­
staw iają  interesu, a k tóre  dla po rty k i 
gospodarczej państw a posiadają szcze­
gólne n ieraz znaczenie.

3. U niezależnia w łasny tow ar od ob­
cego pośrednictw a.

4. Z atrzym uje w kraju  pieniądze pla 
cone obcym , iako przew oźne za w łasne 
tow ary  i oasażerów

5. Z arab  a dla kraju pieniądze za 
przew ozy obcych tow arów  1 pasaże­
rów . — —

6. S tw arza  podstaw y dla pow ażnej 
gałęzi przem ysłu, iaką Jest budow nic­
tw o  i napraw a statków  i m aszyn m or­
skich.

7. Ożywia szereg przemysłów, pra­

cujących na po trzeby  budow nictw a o 
k retow ego.

8. S tanow i w arsz ta t p racy  dla tysię­
cy  rodzin.

9. W zm acnia w ieży, łączące  em igra­
cje zam orską z krajem  ojczystym .

Ale po zatem  flota handlow a po­
siada doniosłe znaczenie także z 
■punktu w idzenia obrony  państw a.

Podczas w ojny cześć jej podlega 
mobilizacji, tw o rząc  jednostki po­
mocnicze floty wojennej. Zależnie 
od typu i wielkości, statki handlo­
we używ ane są jako traw lery , s ta ­
tk i szpitaine. strażnicze, a naw et 
jako uzbrojone w  arty lerie  k rążow  
niki pomocnicze, k tórych zadaniem  
jest u trudniać (szczególnie w  po­
czątkach w ojny) ruchy  floty han­
dlow ej przeciw nika.

R zecz jasna, że im w iększą i b a r 
dziej now oczesną flotę dany kraj' 
posiada, im w iększy  jest zasięg jej 
działania, tern w ięcej ma ona szans 
skutecznego paraliżow ania ruchów 
floty handlowej przeciw nika.

Z czasów  w ojny św iatow ej zna­
m y szereg  w ypadków , gdy nie­
m ieckie krążow niki pom ocnicze, 
przerobione z szybkobieżnych sta ­
tków  pasażerskich niemal w ciągu 
kilkunastu godzin, k rąży ły  p rzez 
długie miesiące p o  w odach Atlan­
tyku i Oceanu Indyjskiego, nisz­
cząc  statk i handlow e aljantów . de­
zorganizując w ten sposób dostaw ę 
m aterjałów ' w ojennych i żyw ności, 
oraz pow odując osłabienie floty 
wojennej przeciw ników , k tó rzy  na 
zagrożone w ody zmuszeni byli w y  
słać kilka w artościow ych jedno­
stek  bojowych dla zlikw idow ania 
niem ieckich ..szkodników".

Niemniej doniosłą rolę spełniają 
sta tk i handlow e, na k tórych  pod­
czas w ojny bandera w ojenna nie 
zaw isła.

Jak  w iem y, niem a na ś wiecie 
kraju, k tó ry  by łb y  całkow icie sa­
m ow ystarczalny. Jeśli w iec w  cza ­
sie pokoju sprow adza się rocznie

Złóżcie of aray grasz na oświatę
P o p ie r a c ie  F u n d u sz  S z K o ln ic tw a P o V iie g o

8-m iljonową rzeszę  Polaków  los po­
zostaw ił poza granicam i wolnej dziś 
O jczyzny. O lbrzym ie te rzesze  pol­
skie u trzym ać m usim y w łączności 
z kulturą polską, a młode pokolenie za 
granicą w ychow yw ać tak, aby nie za­
pomniało m ow y rodzinnej i tw orzyć 
mogło zaw sze i w szędzie godnie prze

dnią straż  Rzeczypospolitej.
Niech w ięc każdy pośpieszy z dat­

kiem na Fundusz Szkolnictw a Polskie­
go — niech w szyscy  złożą choćby naj 
skrom niejszy grosz tak, aby zbiórka 
by ła  pow szechna, aby by ła  dowodem, 
że w szyscy  uznajem y doniosłość ce­
lu.

Uroczysta ahademta
p o św ieco n a  now ej KonslyfucU

W czorajsze j niedzieli odbyła  się 
w  południe w tea trze  Polskim  w 
K atow icach uiroczysta akadem ja u- 
Tządzcoa przez Blok B ezp arty jn y  
n a  Śląsku z okazji uchw alenia 
.przez Sejm Rzplitej now ej K onsty­
tucji.

Po części w okalnej, k tó rą  uśw ie­
tnił w ystęp  chóru  Echo, o tw arc ia  
akadem ji dokonał p rezes  g łó w n e­

go kom itetu w ykonaw czego, pos. 
G rzesik, poczem  v ice-m arszałek  
Sejmu R zplite’. prof. d r. W acław  
M akow ski, w yg łosił godzinną p re ­
lekcję n a  tem at zasady  now ej Kon­
stytucji.

Za. o d czy t podziękow ano prele­
gentow i hue z nem i oklaskam i. P re ­
zydium  akadem ii w y sła ło  szereg  
telegram ów  hołdow niczych.

miliony ton różnych tow arów , to wi 
okresie  w ojny, k tóra pociąga za  
sobą specjalnie wielki rozchód ma­
terja łów  w ojennych i technicznych, 
surow ców  i we wszelkich posta- 
ciach zapasów  żyw ności, na dłuż­
szą m etę bez dostaw  zagranicz­
ny  cli obejść sie nie można.

Na flotę handlow ą spada w  tym  
w ypadku szczególnie w ażne zada­
nie i obow iązek zaopatrzenia kra ju  
w e w szystko, czego kraj ten ni© 
jest w  stanie na miejscu w yprodu­
kow ać, lub też  produkuje w  ilo­
ściach niew ystarczających .

Jak  z tego w idzim y, rola floty! 
handlow ej daleko w ykracza  poza 
ram y zagadnienia bezpośredniej i 
doraźnej rentow ności dla arm ato ra . 
Czynności, do jakich jest pow oła­
na zarów no w  czasie pokoju, jak i 
podczas wojny, są tak  w ażne dla 
państw a, że otacza ja ono specjal­
ną opieką i d b a  o jej rozw ój nie­
raz kosztem  naw et bardzo znacz­
nych w ysiłków  i ofiar.

Rola floty handlow ej w  P olsce 
jest rów nież należycie doceniana i  
P aństw o  Polskie oa  drodze rozw o­
ju sw ego stanu posiadania n a  mo­
rzu nie zaw aha się ponieść koniecz 
nych  w ysiłków .

------:: :oOo:::-----------------

Oszukańczy podstęp
W czorajszego  przedpołudnia’ 

zg łosił się w  m ieszkaniu K arola 
Suchego w  Król. Hucie (K ościelna 
11) jakiś n ieznany  m ężczyzna, k tó ­
r y  ipod nieobecność Suchego, bę­
dącego w  p racy , p rzedstaw i! si$  
jego żonie jako W aite r Bula.

Bula w ręczy ł pani Suchej k a r t ­
kę podpiscoą p rzez jej m ęża, w k to  
rej pirosi o w yp łacen ie  na ręce od­
d a w c y  4.50 zł.

Życzeniu temu p. Sucha uczyni­
ła  zadość. T ym czasem  zapytany; 
po p o w ro c ie  do domu mąż ośw iad ­
czy ł, że nikogo n ie  w y sy ła ł, a tem - 
bardziej nie upow ażniał do odbioru 
pieniędzy.

Z ain teresow any  osobą o szu s ta  
Suchy aidał się na  policję. W  toku 
dochodzeń w yszło  na jaw , że o- 
szustw a  dopuścił się b ra t poszko­
dow anego Alojzy, zam ieszkały  \y 
tym że domu.

Bula b y ł tylko narzędziem  w  rę­
kach Alojzego Suchego.

-----------: :o * o : : -----------  ;

dętki wya? ósfc
motocyklowy

W czorajszego przedpołudnia ko­
rzystając  z piekoei pogody w ybra ł 
sie na w ycieczkę m otocyklem  pan 
E rhard  Cebula z K atow ic (Jo rda- 
na 13). Znalazłszy sie na drodze \v 
Janow ie Cebula wpadł na oślizgłą 
i zlodow aciałą jezdnię, na  której 
p rzew rócił się m otocykl, zaś C e­
bula upadł na w znak rozbijając so 
bie głow ę. Ofiarę w ypadku opa­
trzy ł na mieiscu dr. W oszczak. po 
czem  w  stanie nieprzytom nym  
przew ieziono do szpitala miejskie­
go w Katowicach.

S tao  Cebuli jest groźny.
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Podróże dokoła świata
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Z ternie podbiegunowe  -  Arhtyda i Antarktyda

F». ,.,*iowe. ucictnaiące dostęp do 
da) sfotograiow

\ \  yprawy przedsiębrane w  celu 
dotarcia do biegunów kuli ziem ­
skiej —  a organizow ano je od czte 
rystu blisko lat —  nie zdołały jesz­
cze przeniknąć w szystkich tajemnic 
lądów  i mórz podbiegunowych.

„W okolicach tych, gdzie igła ma 
gn esow a utraca siłę kierowania się 
ku północy, gdzie w schodzące i za 
chodzące słońce i księżyc nie widzą  
obrotu ziemi, gdzie zorza północna 
m a sw oje siedlisko, gdzie w łasności 
fizyczne tak się zmieniają, iż żela­
zo  staje się kruchein a rtęć krzepnie, 
gdzie śnieg staje się ziarnistym niby 
piasek morski, gdzie noce i dni trwa 
ją po 6 m iesięcy bez przerwy —  
tam dla uczonych i odkrywców  bo­
gate i na długo jeszcze pozostaje 
żn iw o.“

Dziś, po dziesiątkach najbardziej 
szaleńczych wypraw na okrętach, 
na saniach, na balonach i sam olo­
tach, w ypraw  orzypięczętowanych  
skrzepłą krwią licznych ofiar —  oko 
lice podbiegunow e ani w dziesiątej 
części nie są jeszcze zbadane. Oba 
bir"tsnv iednak zdeptane już są sto

wnętrza lodu Ziemi 
ane w pełni lata.

Rossa ( Antarkty­

dam i ludzkiemi, a tajemnica ich w y­
rwana jest ostatecznie naturze.

W iadom o już dziś że biegun pół­
nocny znajduje się na przestrzeni

mi ziemi noszą nazw y specjalne, w y  
odrębniające je spośród pięciu czę­
ści świata. Położony w okół bieguna 
południowego ląd —  Antarktydę —  
uznano za szóstą część św iata, pod 
czas gdy kraje bieguna północnego, 
będące tyiko zbiorowiskiem  w ysp, 
nazwano Archipelagiem Arktycz- 
nym, nie podnosząc ich jednak do 
tak wysokiej godności jak Antark­
tydę.

Antarktyda, do której zalicza się 
grupy w ysp Szetlandzkich, Fal- 
klandzkich i Kerguelen, rozciąga się 
na olbrzymiej przestrzeni 14 miljo- 
nów km. kw., a otoczona w około po 
tężnym pierścieniem lodozw ałów , 
dostępna jest ludziom tylko w krót­
kim okresie letnim.

W ielkie, urwiste ściany skalne, 
spadające gładkiemi spasztanii 
w głąb oceanu, jeżą się przez cały  
rok istnym pancerzem lodu. Dostęp  
m ożliwy jest tutaj tylko wtedy, gdv 

■ skorupa zam arzniętego morza, przy 
I grzana letniem słońcem  i skruszona  

wichrami, popęka i otworzy okrę­
tom drogę do trzech zatok —  trzech

Eskimosi na s  woim kajaku
oceanu Lodowatego, gdy południo- | bram wiodących do serca lądu.
w y —  wśród niezmierzonych pól 
gór lodowych lądu Antarktydy.

Kraje podbiegunowe, a w ięc zie­
mie leżące poza kołami biegunow e-

Spotkanie z niedźwiedziem po larnym u w ybrzeży Grenlandii.

Nic dziw nego, że poza ogólnym  
zarysem konturów i drobną częścią  
wnętrza —  Antarktyda jest ziemią 
niemal nieznaną.

Pierścieniem, wzdłuż w ybrzeży le 
żą tu kraje noszące nazwy: Wiktorji 
dalej na zachód poza wewnętrznem  
morzem Rossa i Edwarda VII, zie­
mia W ilkesa, W ilhelm a II (tak !);  
następnie ziemie Grahama, Loubeta 
i Oskara, wraz z rojem w ysp przy­
brzeżnych, sięgające daleko poza ko 
ło podbiegunow e; w reszcie —  zie­
mie Leopolda, C oatsów, Kempa i 
Enderby.

W szystkie te nazw y, nadane 
przez odkrywców , dotyczą samych  
tylko w ybrzeży Antarktydy, o grani 
cach zaś politycznych a choćby i 
geograficznych —  niema tu jednak  
m owy.

Co do archipelagu Arktycznego, 
to zalicza się do niego w yspy, o l­
brzymim wieńcem  rozrzucone w o ­
kół wodnej przestrzeni bieguna pół 
nocnego: leżące na północ od Euro 
py —  w yspy Nowej Ziemi, Franci­
szka Józefa, Szpicbergen, Jan May  
en i N iedźwiedzie; dalej —  na pół­
noc od Azji —  w yspy Nowosyberyj 
skie, Mikołaja II i W rangla; w resz­

cie na północ od Ameryki-— w yspy | poczyna sw ą gigantyczną pracę, 
archipelagu Północnego i Grery | Lód topnieje i pęka z ogłuszają- 
landja. Razem coś koło 3,5 miijc • cym grzm otem, i odrywając się, pły

Rodzina Eskimosów przed chata wzniesiona z biot ów lodowych.
na km. kw.

Zarówno kraje Arktyczne jak An 
tarktyczne pozbawione są regular­
nego podziału doby na dzień i noc, 
a przeciwnie w miarę zbliżania si 
do biegunów różnica m iędzy d r;

1 i nocą staje się coraz większa, 
samym zaś biegunem dzień, czyli cią 
gła  jasność trwa pół roku, a ciem­
ność zajmuje drugie półrocze. Pora 
nocna, utożsam iona z porą zimową  
przedstawia obraz tego czem była­
by ziemia pozbawiona św iatła sło­
necznego. Natura cala krzepnie i 
martwieje; morze i ziemia pokrywa 

i ją się niezgłębioneini warstwami 
śniegu i lodu; mróz potworny trwa 
bezustannie, termometry rtęciowe 
stają się bezużyteczne, bo rtęć za­
marza, a termometry spirytusowe 
wskazują często 55 stopni zimna.

Powietrze przytem jest czyste < 
przejrzyste. Ciem ność nocy rozja­
śnia się widm owem  światłem  gw iazd  
odbijającem się jarząco od bieli 
śniegu. Często też jasność zwiększa  
się od bladego św iatła księżyca lub 
stubarwnenii efektami zorzy Dolar- 
nej. Sześć m iesięcy nocy uroczej i 
strasznej, nocy niesam owitej i po­
nurej.

Dopiero w lutym i marcu ciem ­
ność rzednie, słońce pojawia się wid 
mowym cieniem i wraz *  w ia t n ^

nie ku południowi w postaci gór lub 
pól kolosalnych, a w okolicach od­
leglejszych od biegunów gdzienie­
gdzie prześw ityw ać zaczyna uboga, 
nędzna roślinność —  mchy i poro- 
cty.

Gdy ziemie Antarktydy absolut­
nie są pozbawione zwierząt, roślin 
i ludzi —  kraje Arktydy mają sw o­
je karłowate wierzby i brzozy w y­
sokości najwyżej półmetrowej, sw o  
je zioła i mchy, renifery, jelenie, wil 
ki, niedźwiedzie, lisy, m yszy, białe 
zające, lemingi, roje ptactw'a i wresz  
cie '— swoich Eskim osów.

Antarktyda —  to ziem ia lodu i 
śmierci. Dotrzeć do bieguna połu­
dniow ego poprzez potężne łańcu­
chy gór Królowej Maud, pokryte ko 
losalnemi lodowcam i, poprzez bu­
rze śnieżne, potworne wichury i 
śnieżne pustynie, i to pieszo —  by­
ło szczytem  bohaterstwa ludzkiego.

Zdobycie bieguna północnego —  
również jest niebezpieczne ze w zglę  
du na pływające lody, grożące za ­
gładą okrętom. W artość podobnych  
wypraw ma oczyw iście znaczenie 
tylko naukowe.

Z ziem północnych —  Norwegja  
zajęła w'yspy Szpicbergu, Jan Mayen  
i N iedźw iedzie; Danja —  Grenlan- 
dję; Kanada— archipelag północny; 
Rosja —  N ow ą Ziemię. Natom iast

jeśli chodzi o Antarktydę, to —  jak 
dotąd —  pretensje sw oje zgłosiła  
tylko Anglja, i to jedynie do tery- 
torjum Rossa, stanow iącego jedną z 
bram w ejściow ych w głąb  lądu, o- 
raz do części Ziemi Wiktorji, w oko  
licy czynnych wulkanów Erebus i 
Terror.

Jakież bo korzyści-m aterjalne moż 
na odnieść z posiadania ziem, które 
ani ludności, ani roślinności, ani 
zw ierząt nie posiadają? Tembar- 
dziej, że przez przeszło pół roku nie 
są te ziem ie w ogóle dostępne?...

Biegun południowy, leżący na w y  
sokości 3,5 kilometra nad poziomem  
morza, w Ziemi Haokona VII (był 
taki król duński) —  nie należy do 
nikogo, choć zatknięto tam trzy fla 
gi —  U. S. A., Danji i Norwegji, a 
rzekomo i Belgji.

Terytorja Arktyczne, zstępujące 
znacznie dalej niż południowe poza  
koło podbiegunow e —  doczekają  
się niewątpliwie sporów m iędzyna­
rodowych, tak jak doczekała się już 
Ziemia W rangla.

Norweski statek wielorybniczy u brzegów Nowej Ziemi
sw ych skórzanych łódeczkach zw a­
nych kajakami. Uznają w ielożeń- 
stw o, a związki m ałżeńskie zaw ie­
rają w  14 —  16 roku życia. W yzna

społecznień, a jedynym ich węzłem  
jest wspólny język jedynie.

I

*  «•:

Norweska stacja meteorologiczna Green ■ Harbourg na wyspach Szpicbergu.

Flywajace góry lodowe na północnym Atlantyku

W ażne jako stacje rybołówcze, 
jako bazy w ypadow e wypraw w ie-  
lorybniczych oraz istotne jako tere­
ny łow ów  zwierząt futerkowych —  
mają jeszcze swą przyszłość realną, 
o której w Antarktydzie nie może 
być m owy.

M ówiąc o krajach bieguna północ 
nego, nie można om inąć okazji w spo  
mnienia o ich „ludności11 —  Eskim o­
sów , jednego z najciekawszych lu­
dów kuli ziemskiej.

W ym ierający ten szczep, nieokre­
ślonego dotąd pochodzenia zam iesz 
kuje w ybrzeża Ameryki północnej 
podbiegunowej Greniandji i w ysp  
sąsiednich. Ogólna ich cyfra przekra 
cza 30 tysięcy zaledwie. Małe te po­
kraki mają gęby szerokie i płaskie, 
nos jak pigułkę, w łosy długie i czar 
ne, cielska obw isłe i tłuste. M ężczy  
źni i kobiety —  jednakowo w  skóry  
ubrani, mieszkają latem w namio­
tach ze skór reniferów, w zimie zaś  
w chatach z brył lodowych, żyw ią  
się mięsem renów i psów, jako na­
poju używają tranu w ielorybiego, 
a nie myją się nigdy.

Żyją z polow ania i rybołóstwa, 
przyczem  istnych sztuk dokonują na

ją religję chrześcijańską, ale wielu 
jest jeszcze m iędzy nimi pogan. Naz 
wa ich nadana im przez Indjan —  
Eskimo —  znaczy: pożeracze suro 
w ego mięsa. Nie tworzą żadnych u-

Fakt, że od lat 400 liczne wypra­
w y nie zaprzestaw ały sw ych usiło-Y 
wań w kierunku zbadania krajów  
podbiegunowych —  mimo tylu fatal 
nych prób i licznych ofiar —  to je­
den z dow odów  potęgi rodzaju ludz 
kiego, przykład najszczytniejszego  
bohaterstwa i poświęcenia dla do­
bra Nauki.

Polska dumna być może iż obok  
nazwisk Nansena, Amundsena, An- 
drego, Pearego i Byrda, w  złotej 
księdze wypraw podbiegunowych  
widnieją nazwiska polskich bada­
czy: D obrow olskiego, Arctowskiego  
D rygalskiego i wreszcie wszystkich  
członków polskiej ekspedycji pod­
biegunowej, którzy szereg m iesięcy  
ubiegłego roku spędzili na wyspach  
Niedźwiedzich, po bohatersku i słu­
żąc w  najstraszniejszych warunkach  
W iedzy. Imienia Polski nie m ogło za 
braknąć na tych kartach historji gen 
juszu ludzkiego i dzięki nim właśnie 
—  nie zabrakło go.

S. D. B.

• '. * •

Słońce o północy. Zdjęcie z  okolic wodnych Antarktydy
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niech rzuci w nas hamien em

w i n f
W ielm ożny Panie Redaktorze!
Proszę bardzo o umieszczenie te­

go  listu w spraw ie prostytucji.
„M oralny pan sędzia" opiera się 

na  mylnych i zewnętrznych spostrze 
żeniach, a to jest najgorsze. Nie- 
przeczę, że jest dużo kobiet — pro­
stytutek — zasługujących na miano 
► -  brudu społecznego. Ale niemniej 
»— a może więcej jest mężczyzn, za­
sługujących na gorsze potępienie. 
Bo oni są propagatoram i zła i naj­
tw ardszym  pancerzem ochronnym 
prostytucji.

Ile to młokosów wstydliwych 
„czystych aniołków domowych" 
przychodzi do tych kobiet — to są 
synowie wasi panow ie sędziowie i 
panie dobrodziejki. A gdybyście wi 
dzieli jak oni się zachowują —  to 
od nich przejęłyśmy te słowa, od 
których panu sędziemu „w łosy na 
głowie sta ją".

Przychodzą też starsi, wyuzdani 
panow ie, którzy może przed kilko­
m a godzinami byti czułymi mężami.

To jest praw da! Ja jako prosty­
tu tka , pytam tych panów — poco 
przychodzicie? Kto z nas robi pro­
stytutki. W y!! A później nas potę­
piacie, tern czem jesteśm y to W asza 
zasługa Panowie moraliści.

P rzytacza Pan Sędzia fakty. Ja 
Panu przytoczę inne. T eraz mam 21 
lat, mówią źe jestem przystojna, 
oczytana, a naw et był „taki Pan sę 
dzia“ , który twierdził że jestem  in­
teligentną, niegdyś byłam skromna 
i niewinną dziewczyną jak  inne. I 
zjawił się taki pan „dobrodziej" za­
interesow ał się mną, a może moją 
urodą. Pomagał, a później wym agał

—  a później znudziłam mu się. W ie­
le takich dziewcząt przeszło przez 
jego dobrodziejskie ręce — kto gor­
szy?

jak i rezultat? Ulica —  bo człowie 
kowi żal umierać, a może niema 
odwagi. Resztę to  się domyślcie.

Chroń nas Panie Boże od panów 
„sędziów i pań dobrodziejek". Da 
ci łyżkę barszczu, ale ten wzrok, 
ten uśmiech ironiczny, dużo ci mó­
wią —  i wiesz w tedy czem jesteś. 
Niejesteśmy i my „aniołam i" mamy 
nerwy, zw łaszcza gdy z ust takiej— 
dobrodziejki —  usłyszysz —  ty, ty 
dziewko.

Pan „sędzia" ma nas za  kobiety 
bez czucia, honoru i ambicji. Ale 
trzeba umieć spojrzeć w duszę ta ­

kiej kobiety, zrozumieć co się z nią 
dzieje w takich chwilach, bo to, że 
ktoś ma czystą koszulę i zapraso- 
wanc spodnie nie dowodzi, że jest 
człowiekiem z kulturą.

Pan „b. sędzia" twierdzi że stuk­
nąć frajera na 10 zł. to zaszczyt dla 
prostytutki". Myli się Pan „mo­
ralista". Kradną przecież w każdej 
sferze społeczeństwa, a jednak nie 
można wszystkich jednakow o po­
sądzać. Czy zresztą jak jeden sę­
dzia czy adw okat dostanie się za 
kratki, to  wszyscy są złodziejami?

Lepiej panowie sędziowie i wy 
panie dobrodziejki wpajajcie w mła 
dości swym synom: że największym 
grzechem jest oszukać i porzucić 
dziewczynę. Bo następstw a są fa­

talne.
Jesteśmy ludźmi i życie nasze po- 

winno płynąć innem korytem. Nie 
potępiać! ale coś innego wymyśleć 
by napraw ić, złagodzić to zło.

Ale cóż będzie w tedy, gdy się wra 
sze tw ierdzenia rozbiją o mur na­
szych szlachetnych żądań. — Chce 
my być dobremi żonami i matkami. 
Ale kto poda nam rękę, kto zechce 
mieć żonę z prostytutki!!! Co jed­
nak z wami będzie? panowie „b. sę 
dziowie", gdzie pójdziecie szukać 
emocji, a później probow ać sw ego 
talentu literackiego na łamach dzień 
ka?

Kto jest z w as bez winy, niech 
rzuca na nas kamieniami.

A. G, j

Kobieta uliczna podczas obławy
0 bardziej ludzkie traktowanie

Szanowny Panie Redaktorze!
W  zw iązku z artykułam i, k tóre 

po jaw iły  sie ostatnio w poszcze- 
gólnych numerach! poczytnego pi­
sma W W P anów  w  spraw ie p rosty ­
tucji i p rosty tu tek , pozw ałam  sobie 
p rzesłać uwagi i spostrzeżenia mo­
je co do b łądzących kobiet, które, 
zam iast ludzkiego trak tow ania i 
m oralnej opieki, sa trak tow ane w 
sposób nie licujący z godnością 
człow ieka.

Pewnego dnia. w racając ulicą 
M arszałkowską, w W arszawie, o - 
koło godziny 1 w nocy zauw aży­
łam w okolicy Głównego Dworca

niezw ykły  ruch, bieganinę przecho 
dniów  i jakieś krzyki kobiet.

Nie zdając sobie sp raw y z zaj­
ścia i nie chcąc być narażoną na 
jakiekolw iek nieprzyjem ności, z a ­
trzym ałam  sie pod ściana domu, 
obserw ując zajście. Za chw ilę prze 
biegły obok mnie dw ie kobiety, go 
ni one przez posterunkow ych. Zw in­
ne i m łode m iały już ujść pogoni, 
gdy w tern, z za rogu ul. Chmiel­
nej. \vyskoczył drugi posterunko­
w y  i jedną z m di zdążył złapać za 
rękę. Z atrzym ana, po krótkiem  sza 
motaniu się z posterunkow ym , w y­
rw a ła  mu sie, pozostaw iając w  je-

Do czego prowadzi bezrobocie
Zjadł

żeby
cudza kozę
utyć przed poborem!

R zecz pozornie b łaha: na G ór­
nym  Śląsku pew ien bezrobotny, na 
•zwiskiem Skow ron, p rzy  pom ocy 
dw óch kolegów ukradł kozę w 
m iasteczku. Ano ukradł, ale nie 
sprzedał, zaraz następnego dnia 
trzej tow arzysze  ubili w polu „ko­
zła ofiarnego", poćw iartow ali i u- 
piekli.

Uczta trw ała  dw a dni. a k to  wie, 
czy  nie po trw ałaby  dłużej, gdyby 
nie policja, k tóra  dow iedziaw szy  
się, kto był sp raw ca kradzieży — 
aresz to w ała  Skow rona w  chwili, 
gdy zabierał sie do potężnej, ale 
ostatniej już ćw iartk i koźlego mię­
sa

O czyw iście — S kow rona za trzy ­
mano, a spraw ę jego skierow ano do 
sadu. I tu dopiero — błaha histo­
ry jka nabiera głębszego i poucza­
jącego znaczenia: s taw iony  przed 
oblicze sędziego. Skow ron oś­
w iadczył. że znękany bezrobociem , 
czekał z upragnieniem  bliskiej 
już dla niego chwili staw ania  d o  
poboru. Ale bał się: o to  skutkiem  
d ługotrw ałego, a przym usow ego 
postu — w ychudł do tego stopnia, 
że na komisję stanąłby  nie Skow ­
ron. ale cień Skow rona, którem u 
gapew ne dauoby kategorie C.

A w  wojsku jest dach nad głow ą 1

ł mundur, i w ikt pierw szorzędny...
Co robić, żeby  sic tam  dostać?
W  tych ta rap a tach  bedac — po­

stanow ił się Skow ron ,.utuczy‘ć‘. 
U kradł kozę i jadł. jadł. jadł, przez 
trzy  dni. a  w szystko  poto, żeby 
się do w ojska dostać. No i rzeczy­
wiście — u ty ł nieco, ale zanim 
pójdzie do poboru — pobędzie dw a 
tygodnie na wrkcie w ięziennym  — 
z w yroku sędziego.

x
O tóż — na Śląsku kradną kozy, 

żeby się koźlim mięsem ra tow ać 
przed głodem  {ostatecznie, koźlina 
nie jest zła. dla takich Skow ronów  
stanowi przysmak nielada), a w  
W arszaw ie — kupują coraz w ięcej 
końskiego mięsa. C ałe szczęście, że 
nie kradną jeszcze koni na ulicy, bo 
coby naszym  dorożkarzom  zosta­
ło?  Ale konsum cja koniny w zrasta : 
gdy przed trzem a jeszcze laty  spo­
żyw ała  jej W arszaw a rocznie oko­

ło 200.000 kilo. to dzisiaj spożycie 
końskiego m ięsa jest niemal dw a 
razy  tak duże.

C zyżby ludziom zasm akow ały  
nagle końskie befsztyk i?  Nie. Ale 
cena koniny najbardziej odpow iada 

'konsum entom , k tórych „żyw i" bez­
robocie i nędza, i k tó rzy  już daw ­
no zdążyli zapom nieć o sm aku w o­
łow iny i schabu...

D obrze, kiedy ich stać jeszcze na 
końską polędw ice— A co będzie, 
jak pójdą za przykładem  tego z Ło­
dzi, co to polow anko urządzał na-, 
p sy ? !

x
Na Śląsku kradną kozy—na pie­

czeń, w W arszaw ie — jatki końskie 
robią n iezłe  in teresy , w  Łodzi —• 
giną psy...

Jakże różne i jak ponure są dro­
gi, którem i kroczy bezrobocie...

(1)

go dłoni o d erw an y  od sukienki rę - 
kaw . B iegnącą dalej chw ycił z ty ­
łu trzeci posterunkow y za kape­
lusz i zatrzym ał. P rzy  w spólnem  
szam otaniu się kobieta upadła, a  
posterunkow y w lókł ją do sto jące­
go. po drugiej stronie ulicy, ciem ­
nego. c iężarow ego samochodu.

Incydentem  tym  byłam  niepo­
miernie orzejęta i trw ałabym  dłu ­
żej w  stanie jakiegoś odrętw ienia, 
gdyby przeraźliw y  krzyk  innej ko­
biety  nie w strząsnął mną całą.

K rzyczała kobieta, k tó ra  szarpał 
jakiś m ężczyzna w  cyw ilnem  nbra 
niu, praw dopodobnie agent policyj­
n y  i po dłuższem  m ocowaniu się 
chw ycił w dó( i niósł do sam ocho­
du. Kobieta doprow adzona w idocz­
nie do rozpaczy brutalnością m ęż­
czyzn. biła go po głow ie pięściam i 
i kopała nogami. Za chwilę na po­
moc m ężczyźnie nadbiegł posterun  
kow'y. złapał kobiete za nogi i ra ­
zem ponieśli ją do ciemnego sam o­
chodu.

Podobnem i zajściam i byłam  ta'k 
oszołom iona i przerażona, a jedno­
cześnie tak bardzo ukorzona w mo 
jej godności kobiecej, że jedyną 
św iadom ością moją było, znaleźć 
sie iak najdalej od miejsca napaści 
i brutalnego gw ałtu  nad bezbron­
ną kobieta.

Po za w yżej opisanem i zajściam i 
byłam  św iadkiem  ogólnej biegani­
ny policjantów  i kobiet, które, p rzy  
złapaniu i szam otaniu sie w y d aw a­
ły  niesam ow ite krzyki i piski, a po­
tęgow ane cisza nocna w zru szy ły ­
by najw ięcej za tw ardziałe  serca.

C ała noc. do rana rozm yślałam  
o wspomniane™  zajściu i bolałam  
nad losem biednych kobiet ulicz­
nych. raczej na współczucie, niż na 
pogardę i szykany  zasługujących.

C zyżby policja nie znała innych 
sposobów, w zaprow adzeniu żąda­
nego ładu i porządku w śród ko­
biet publicznych. W szak m am y 
w śród funkcjonariuszy policji oby­
czajow ej kobiety, panie te pow inny 
w pływ ać um oralniająco na tak  
zw ane ..m ęty uliczne", a przekona­
na jestem , że biedne te istoty, p rzy  
odpow iedniem  łudzkiem i sp raw ie- 
dliwem  traktow aniu  zastosują się 
do słusznych zarządzeń  w ładz bez­
pieczeństw a.

S ta łą  Czytelniczka,
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POCZĄTKU POWIEŚCI
Bezrobotny. Jan Walczak, wlamn- 

|e słe nocna pora tło grobowca ro­
dzinnego Hartenów. t  zamiarem 
sbradzenla zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowl brylantowe, 
go pierścienia. W chwili, gdv odb l 
wieko trumny. Ryszard Harten kuc 
ry został pochowany w letargu, od- 
zyskule przytomność I zwierza *ic 
swemu wybawcy, te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! wario. 
ścl. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziem e w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy- 
»le. wypełniona klelnotaml Obal za­
bierała cześć skarbów i opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuic sie bowiem, te  »o 
lego łona wespół ze swoim kochan- 
k em. doktorem Graniem, oochowała 
Ko ływcem. gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiel fir- 
my samochodowej, do którego zaan- 
Katował Walczaka na k ernwnika 
warsztatów. t  pensjq 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
Wznale Rite Hartenowa i zostaje lei 
kochankiem.

W wili! Hartenowe] został zamor­
dowany dr Grant.

O morderstwo został oosadzony 
Walczak.^ którego sad skazał na dwa 
.ata wiez'enia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znaiomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezien a I przycho. 
dzi nazajutrz do Rity, która mu Jed­
nak oświadcza, iż wszystko między 
ntnii skończone

Rita, pokłóciwszy s e z Hartenem, 
umawia sie z „Bladym Józkiem" ił 
on pomoże jej zdobyć skarby z  gro­
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko- 
•aj Zubow, brat pierwszej żony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak.

Walczak, który ukrywa sie przed 
l>ohcja. spotyka pewnego wieczoru 
sa ul cy Zosie. Stara miłość wraca 
i oboje sa szczęśliwi.

Mija czas^ W życiu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany Straciła 
majatek I została bez dachu nad 
ttłowa— Nikt nie chce lej przyjść z 
pomocą^

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona i Jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty | hazardu.
Walczak i Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznaje Walczak Zubowa. 
który zauważywszy, że Zosia nosi ,Y°. e pocf,<>dzaca z grobowca, a 
Walczak — pierścionek, zakrada sie 
podczas nieobecności Walczaka i Zo­
si do icb numeru I kradnie klejnoty, 
umieszczone w podwójnych dnach 
kufrów.

Rita przebywa ciągle w „domku" 
Bcrionów, gdzie poznaje młoda
dziewczynę. Lize.
_ Pewnego ranka Berton zakrada

sie do pokoju Rity. Zbliżył się do 
drzwi i nacisnał lekko klamkę.

Rita przebywa ciągle w „domku" 
Bertonów, gdzie poznaje młoda
dziewczynę, Lize.

Pewnego ranka Berton zakrada
się do pokoju Rity i mimo oporu 
* jej strony, usiłuie ją zmusić do 
uległości

Pow ieść sensacyjna z życia w spółczesnego
Głuchy charkot wydobył się z 

jego gardła.
Potem  przypadł wargam i do 

ponsowych ust, upojony uległo­
ścią komety.

Ale Rita oprzytom niała nagle 
i poczęła go odpychać od siebie 
z całej siły.

— Precz ode mnie!-.. P re c z ! .. 
Precz!...

— Pam iętaj, dziewko!... Po li­
cja!...

— Nie chcę!.. Precz!..- Precz!...
— Musisz chcieć, musisz...
Oderwał jej ręce ku górze,

sprzągł je w żelaznym  uścisku 
swych m ięsistych palców i zdła­
wił okrzyk, przylgnąw szy twa- 
rza do jej u s t

Rita targnęła się raz i drugii 
daremnie usiłując zwalić z sie­
bie ciężar, k tó ry  przygniótł jej 
piersi, stłoczył gardło, zdławił 
oddech.

O garnęła ią jakaś męcząca, ok 
ropna słabość...

Chciała krzyczeć, ale nic m o­
gła wydobyć z siebie ani słowa...

W ówczas ostatniem  sił sięgnę­
ła po dużą bronzową popielnicz­
kę, stojącą na stoliku p rzy  tap ­
czanie i. ścisnąwszy ją w dłoni, 
w ym ierzyła straszliw y cios...

P rzedw czesny  uśmiech triumfu 
zakrzepł na w ydętych wargach 
Bertona...

ROZDZIAŁ LVI 
S potkan ie

R ita odemknęła ostrożnie 
drzwi i wysunęła się do przed­
pokoju.

P rzez chwilę nadsłuchiwała, 
poczent śmielszym już krokiem 
podeszła do głównego wyjścia.

U[>orała się szybko z zamkiem 
i wybiegła na m arm urowe scho­
dy.

Bram a była już otw arta, nie- 
spostrzeżona więc przez nikogo 
w ydostała się na ulicę-

Jedyną myślą, jedynym  jas- 
nvłr, - '—Vłem jej świadomości by 
ło to, by uciec stąd  jaknajdalej.

Dokąd?
Narazie w szystko jedno, byle­

by nie dosięgły jej już nigdy 
chciwe ręce Bertona.

Gdy przypom niała sobie nie­
dawne przeżycia, gdy w jej wy* 
obraźni zam ajaczyła bezkształt­
na masa ciała, leżąca nieruchomo 
na tapczanie, w zdrygnęła się i 
obejrzała trwożliwie dokoła J a k ­
by w obawie przed pogonią.

Początkow o była przekonana, 
że zabiła Bertona, bo krew z roz­
bitego czoła buchnęła z taką si­
łą, że opryskała różowe tapety  
i rozlała się szerokiem  strum ie­
niem na posadzce.

To było straszne ..
R ita przypadła wówczas u-

ćhetn do serca leżącego i stw ier­
dziła, że bije ono coprawda s ła ­
bo. ale bije—

Uspokoiwszy się znacznie, u- 
brała się czemprędzej i bez za­
stanowienia uciekła z jaskini Ber 
tona.

Przedtem  wyciągnęła z kiesze­
ni nieprzytom nego grubo w y­
pchany portfel.

— I dokąd teraz?  — zadała so 
bie sam a pytanie, znalazłszy się 
na Nowym św iccie.

Bezradnie rozejrzała się do­
koła, jakby szukając pomocy ze 
strony  nielicznych przechod­
niów.

Nagle drgnęła, bo usłyszała 
w yraźnie wypowiedziane głośno 
swoje imię:

— Pani Rito!.-.
Z samochodu, k tó ry  zatrzym ał 

się tuż p rzy  niej, w yskoczył na 
chodnik Robert Ink. Na ustach 
jego igrał zagadkow y uśmiech, 
gdy zdjął z szacunkiem kapelusz 
i rzekł swobodnie, jakby rozstali 
się dopiero wczoraj.

— Dzień dobry pani...
— Dzień dobry... — odparła 

zaskoczona tern spotkaniem.
A H arten-Ink ciągnął dalej, 

nie spuszczając swoich przenikii 
wych oczu z tw arzy Rity:

— Cóż to pani robi na ulicy 
o tak wczesnej porze? I w do­
datku sam otna?

— Przyjechałam  teraz z... Za 
kopanego — odpowiedziała, szu 
kając rozpaczliwie jakiegoś wy­
krętu. — No, i śpieszę do do­
mu... D ow idzenia-

— Mogę panią odwieźć moim 
samochodem...

— Nie, nic... Dziękuję panu 
bardzo...

—■ Co się pani stało, pani Ri­
to?... Pani taka blada, zdenerwo 
wana-.. Nie przypuszczam , aby 
to było z mojego powodu, bo o- 
statecznie — zapomniała chyba, 
tak samo, jak i ja o naszem daw 
nem nieporozumieniu...

— Naturalnie, panie Rober­
cie... — rzekła Rita bezbarw ­
nym głosem, m yśląc zupełnie o 
czem innem.

Czuła się tak słabo, że z trud 
nością utrzym yw ała się na no­
gach.

Oczy jej p rzygasły  i cofnęły 
się głęboko pod czaszkę, nada­
jąc tw arzy w yraz cierpienia.

Poraź pierw szy od chwili onu 
szczenią grobowca, w sercu Ry 
szarda Martena odezwała się nu 
ta litości dla tej kobiety, która 
zrobiła mu tyle krzyw dy.

Ostre rysy  jego tw arzy  zła­
godniały nagle, a spojrzenie sta 
ło się cieplejsze i życzliwsze.

Jedynie z bladych jego ust

nie schodził nawrpól ironiczny, 
nawpół drw iący uśmiech.

Harten wiedział doskonale, 
że Rita przechodziła ostatnio 
bardzo smutne koleje.

Bo też przecie nikt inny, tylko 
on właśnie był ukrytym  reżyse­
rem, kierującym  uplanow aną 
przez siebie zgóry grą, w k tórej 
główną rolę pow ierzył swojej żo 
nic.

Ale Rita nie dom yślała się ni­
czego, bo szatański plan Ryszac 
da był opracow any tak precyzyf 
nie i prow adzony przezeń w ta ­
ki mistrzowski sposób, że trudn0 
byłoby się domyśleć istotnego 
podłoża jego poczynań.

On to kupił w Alejach Ujaz­
dowskich ow'ą willę, k tórą sprze 
dał potem Ricie, podstaw iając ja 
kiegoś pośrednika.

On to doprowadził potem  do łl 
cytacji, by zostaw ić żone bez da 
cbu nad głowrą i bez środków  do 
życia.

Copraw da przew idyw ał w te - 
dv, że Rita"zwróci sie do niego o 
pomoc, a w tedy kontynuow ałby 
nadal swój plan, jednak losy po­
kierow ały inaczej, bo Rita znik­
nęła mu na dłuższy czas z oczu*

T eraz spotkał ją znowu i wl 
pierwszej chwili odczuł dużą sa1 
tysfakcję, w idząc ją złamaną na’ 
duchu i fizycznie.

Skrom ny, w yszarzały  s ; rój, 
niedbała fryzura i przygasłe o- 
czy powiedziały mu o w szyst- 
kiem, ale w tei właśnie chwili* 
gdy mógł zadać decydujący cios* 
odezwało się w nim współczu­
cie.

Żal ścisnął mu serce i przyg Jul 
szył pragnienie zemsty.

R yszard nie chciał w  te j 
chwilli m yśleć o tom. co p rze­
cierpiał z winy tej kobiety, któ' 
rą poślubił, kierow any najczyst 
szą, bezinteresow na miłością I 
k tórą otaczał najtroskliw szą o- 
pieką. rzuciwszy jej pod stopy] 
cały  swój olbrzymi majątek.

Ufał jej wówczas bezgranicz­
nie i dałby sobie głowę uciąć* 
że i jej stosunek do niego pole­
ga na zaufaniu bez zastrzeżeń.

I przyszła rzekoma jego: 
śmierć, k tóra otw orzyła mu o - 
czy na w szystko, co się tak dłu 
go dokoła niego działo.

Rita, ta ubóstw iana jego Ri­
ta, miała kochanka, doktora 
Granta, kanaije bez serca i su­
mienia!

Niedość jednak na tern, żes 
zdradzała go w cyniczny spo­
sób, ale nie zaw ahała się przed, 
tern by przy pomocy kochanka 
pochować męża żyw cem !

(Dalszy ciąg jutro)
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i e a i r u  p o t ^ t g a o
W to re k . 13.2 o godz. 20: ..F irm a

(D z;eń  ak to ra ).
Ś ro d a  14.2 „Klub k a w a le ró w  o g- 

19 (d la b e z ro b tn y ch ).
C z w a rte k  15.2 F irm a  o godz. 20 

i TEATR POLSKI NA PROW INCJI.
’ P  n edz 12 2 K ub K a w a le ró w " B y­
to m  o godz. 20. , . ..

P ią te k  16.2 ..Kkib K aw a le ró w  . R y b ­
n ik  n "odz  19 (dla b e z ro b o tn y ch ).

„PAPA"
25-lecie pracv artystycznej 

St. Brylińskiego.
S ła w n a  sp ó łk a  p isa rsk a  de F leu rs  i 

Ca'iMavet m a w sw oim  der. foku cały  
s z e re g  k om ed ii, k tó re  z y sk a ły  s ław ę  
d o sło w n ie  w e w szy s tk ich  te a tra c h  e n ■ 
łopeiiskiich. Do n a id o w c  potej szych  
w ś ró d  ty ch  kom edii n a leży  ..Paipa . 
K ilk ak ro tn ie  w z n aw ia n a  n a  scenach  
p o lsk ich  — m iała  ta  kom ed ia  zaw sze  
w tel'k i w śró d  publiczności ap lau z  — ą 
to  d z :ekii sw em u hurrtorw i. d o w cipow i 
i  siln ie .postaw ionej roli c zo ło w ei h ra ­
b ieg o  de L a rz ac . W śró d  s ta w y  a k to r ­
sk ich . k tó re  ro le  te  k re o w a ły  n a le ży  
m ie d z y  ł«nem i w ielki K azim ierz  K a­
m iń sk i. W  T e a trz e  P o lsk im  te  czo ło w ą  
p o s ta ć  o d tw o rz y  St. B ry liń sk i: będzie  
to  u ro c z y s ty  w ieczó r b w dn u tym  
iw lę c ić  będzie  p. B ry liń sk i ubleipsz  
'35-ci o leci a p ra c y  a r ty s ty c z n e j.

N iezaw o d n ie  w sz y sc y  tnęłośnócy te­
a tru  sztiukti i g ry  B ry liń sk ieg o  staw i a 
ł i ę  w  ten  w ie cz ó r 22-go lu tego  r. b.. a- 
fcy u czc ić  w « n  św  e tn eg o  ak to ra , 
is łó reg  k re a c je  — z w łaszc za  w s ty lo ­
w e j kom edii — su n iezap o m n ian e  i 
’d o b rz e  na k a r ta c h  h is to rii, po lsk iej 
S cen y  zap isan e . „ P a p ę "  re ż y se ru ję  p. 
{lam K ochanow icz . O b sad ę  stan ó w -ą  
C zołow e siły  T e a tru  P  isk ie g o : B a rw iń  
Sflca, W arecka . S tró ż y ń sk a . Z ak rzy tn - 
Ska. B ra n d t. K arasińsk i. W as ilew sk i ^  
SSbyszewski.

R A D I O
K A TO W IC E . Pow iedz;ałe‘k, 12 lu tego .
7 .0 0  — „K iedy  rannie w s ta ją  z o rz e “ . 

ł .0 5  —  G im n as ty k a . 7.20 — M uzyka z  
p ły t.  7.55 — C h w ilk a  g o sp o d a rs tw a  
dom e w ego. 11.50 —  W iad o m o ści b ie­
d a ce . 11.57 — S y g n a ł c za su  i h e jn a ł z 
K ra k o w a , 12.05 —  M uzy k a  (p ły ty ),
112.30 — W iad o m o ści m-eteoroliiig. 12.33 
R e p o r ta ż  z pochodu k a rn a w a ło w e g o  z 
o k a z ji , Ś w -y ta  Zimry" w  Z akopanem . 
(15.20 — W iad o m o ści g ie łd o w e , e k sp o r­
to w e  i g o sp o d a raze . 15.40 — W 'iado- 
imości s trz e le c k ie . 15.45 — C hw ilka  le t­
n ic z a  i p rz ec iw g az o w a . 15.55 — R e c ­
ital śp ie w a cz y . 16.10 —- K o n cert z e  L w o 
w a . 16.40 — K urs e le m e n ta rn y  jęz y k a  
fran c u sk ie g o , 16.55 — K o n cert m u zy k i 
Ja z zo w e j z udzia łem  Ja n in y  K u lczy c­
k ie j  — śp iew . 17.50 - P o ra d y  radijo- 
toch-nicz-n-e. 18.00 — O d c z y t p. t.: „ G -  
g a n ty c z n a  zap  r a  w c d n a “ . 18.20 — 
T ra n s m is ja  ze stad io n u  w Z ak o p an em : 
ta ń c e , k o ro w o d y , m u zy k a  p o d h a lań sk a  
i  g ó ra lsk a . 19.05 — R ozm aifośoi. 19.10 
„ W o ln o ść  ibyw-atei. ka w po jęoT,u o b y ­
w a te la  po lsk iego  p rzed  300-tu la ty “ , 
'19.25 — O d c z y t z W a rsz a w y , 19.40 — 
W ia d o m o śc i sp o rto w e . 20.00 — „M yśli 
W y b ran e " . 20.02- P o g a d a n k a  m uzycz­
n a . 20.15 — 22.00 — K on cert z c y k lu  
JV U tzyka N iep .dtegłe-j P o ls k " .  21.00 — 
( w  p rz e rw ie )  FeFeton „ Im p re s je  bel­
g ra d z k ie " . 22.00 — M uzyka (p ły ty ),
22.30 — 23.30 — M uzyka tan eczn a

j  I n  * T « r i -  fR5 TT (M r I

Dlaczego tak późno
zaiąl się pan RoguszczaH f-wem Poleli ?

W związku ze spraw ozdaniem  "
otiegdaiszej rozprawy sadowej 

przeciwko p. Roguszczaków i o- 
trzyimiijemy t ta stępujące w yjaśnie­
nia:

Książki kasow e T -w a Polek by­
ły prowadzone i badane przez (to­
rn isje rewizyjne, które aprobowa­
ły  wydatki, ja-k również badał je 
z polecenia sadu rzeczoznaw ca s. o. 
p. N ow akow ski i opinia jego w y ­
padła dodatnio dila osk arżycie lu  
prywatniej p. Koto-wej;

b. nacz. wydz. Opieki Społecznej 
Magiistratiu katowickiego p. dr. 
Przybyła, przesłuchiwany przez 
sad w charakterze świadka zeznał 
z cała stanow czością, iż z w szy st­
kich pobranych subwencyj p. Koto- 
wa zupełnie sie rozliczyła;

Wytoczona za identyczne zarzu­
ty sprawa o zniewagę i oszczer­
stw o przeciw ko zarządowi głów ­
nemu T -w a Polek zakończyła się

ugodą i członkinie zarządu g łów ­
nego stawiane p. Kotowej zarzuty  
cofnęły stwierdzając, że  nie rozu­
m iały ich w ten sposób, b y  p. Ko­
łow a miała sprzeniew ierzyć jakie­
kolwiek pieniądze; . . ,

p. Roguszczak, o ile miał jakieś 
wątpliw ości co  do celow ości w y ­
datków i księgow ości T -w a Polek, 
mógł podnosić zarzuty przez czas  
sw ego  urzędowania w  charakterze 
prezesa Narodowej Partji Robotni­
czej, tern więcej, iż był za tę go­
spodarkę moralnie odpowiedzial­
n i  , • jskierowanie obecnie sprawy do
zbadania przez prokuraturę przy­
czyni się znakomicie do jej w y ­
św ietlenia i stw ierdzenia, że p. Ro- 
guszczak rozgłaszając oszczercze  
pogłoski w ym ierzone przeciwko  
p. Kotowej. .powodował się pobud­
kami osobiste mi.

X rUMCIA. ^

Kie mieli szczęścia
Nie zaw sze cieszą się  szczęściem  

zaw odow i przem ytnicy, którzy są 
zdania, że nic złego nie może ich 
spotkać.

Pomimo tego zdarza się „wpa­
dli i>ek“.

Onegdaj późnym w ieczorem  
przekradających się opodal zielo­
nej granicy koło kop. Klotylda w 
Brzozow icach przem ytników na­
potkali strażnicy, aresztując ich. 
Zatrzymani okazali się znanymi 
„klientami" straży granicznej: Pa­
włem  Machulą z W. Piekar, Janem  
Cybulskim i Alojzym Franielą z 
B rzozow ie. Odebrany od nich to­
war w- postaci 44 kg. pomarańcz 
i kilograma jabłek suszonych, za- 
m agazynow ał urząd celny w Brze­
zinach Śląskich.

W czoraj rano na polach pod W. 
Piekarami wpadli w ręce patrolu 
straży granicznej m ieszkańcy B o­
brownik ,pow. Będzin: Ką/. i mierz
Olszówka i M ieczysław  Kadtlubiec. 
Zajęto im 50 kg. pomarańcz.

Ubiegłej nocy  zostaili ujęci w 
chwili przekradania się przez zie­
loną granicę do Polski: Piotr Zim­
ny z Chorzowa i Józef Nowak z 
Bytkowa. Posiadane pomarańcze 
(18 kg.) musieli złożyć w urzędzie 
celnym w  Brzezinach Śląskich. --------- :::ooo.::---------

K o w a l z a w in i ł
a ślosara ro^ies U
Onegdaj przytrzym ała policja w  

Lipinach Klarę Pyków.nę z Goduli 
(Sahaffgostctha 6) pod zarzutem kol 
portowania falsyfikatu 10-ziłotowe- 
go.

Okazało się, że Pykówna, która 
jest służącą u dyr. kop. „Paweł" — 
Ajdukiewicza, otrzym ała falsyfikat 
od żeny dyrektora celem  dokona­
nia zakupów.

Przesłuchana na tą okoliczność 
pani Aid. nie potrafiła wyjaśnić po­
chodzenia falsyfikatu, który zajęła 
policja.

Coś dla brydżystów
K a żd y  b ry d ż y s ta  w ie  do sk o n a le  o  

tem , że  p o w o d zen ie  w  g rz e  z a le ż y  
n ie ty lk o  od  sam ej z n a jo m o ści je j r e ­
guł, p re c y z y jn e j lic y tac ji i m is trz o w ­
sk ie j ro z g ry w k i. Z d a rz a ja  sie  p rz ec ie ż  
dnie, że  „ k a r ta  w ali", sam e k o ro n y , 
a sy , k ró le , lo n g ie ry  —  a m im o to fa­
ta lne  ro z k ła d y  i a b so lu tn y  b ra k  porno 
c y  u  p a r tn e ra  un iem o ż liw ia ją  z ro b ie ­
nie n a jp ro s ts z e j n a p o zó r  g ry .

I nag le  co ś  sie p rz e k rę c a  w ra z  z ko 
łem  fo r tu n y : n a jn iem o ż liw sze  do ro ze  
g ra n ia  p a r tie  k o ń c zą  sie pom yśln ie , 
sza leń czo  licy to w an e  sz lem y  w y c h o ­
dzą  ku  rad o śc i p a r tn e ra  .i z asęp ien iu  
p rzec iw n ik ó w , m ato  w a r te  k a r ty  s ta ją  
się  dzięki ro zk ład o m  —  o g ro m n ą  k a r  
ta.

I wtedy mówimy:
— X je s t  dz is ia j w  dob re j passie .
W sz y s tk o  z aczy n a  sie u d a w ać  szczę  

śliw em u g ra c z o w i: n a jn ie p ra w d o p o ­
d o b n ie jsze  im apsy , z rzu ty , ro z k ła d y  
ch o d zą  se riam i.

W  ży ciu  je s t tak  sam o P o  fali n ie ­
p o w o d zeń  i z aw o d ó w  p rzy ch o d z i o- 
k re s  p o m y śln y  i w te d y  w  te j d o b re j 
p a ssie  ży c io w ej, k tó ra  k a ż d y  z n a s  
n ie jed n o k ro tn ie  p rz eż y w a , n a le ż y  po­
c zy n ić  zab ezp ieczen ia  p rzed  fala od­
w ro tn e j k o n iu n k tu ry , k tó ra  nap ew n o  
n ad ejd z ie . I w te d y  w ła śn ie  trze b a  ku­
pić lo s L o te rii P a ń s tw o w e j, k tó ry  bę  
dzie kołem  ra tu n k o w em  w  chw ili n ie­
p o w o d zeń  i sm utków .

: : :o O o :

Targi n as;enne
w Katow!ca'h

od 19--23 lutego
G ie łd a  Z bożow a i T o w a ro w a  w  K a­

tow icach , w  p o ro zum ien iu  z Izbą  H an * 
d low ą w  K ato w icach  i Ś lą sk a  Izba R oi 
n icza  w  K atow icach , p rz y s tę p u je  do 
z o rg an izo w an ia  ta rg ó w  n asien n y ch  w  
czasie  od  19 do 23 lu tego  b. r.

T a rg i te  o d b y w a ć  się  b ę d ą  w  lokalu  
G ie łdy  p rz y  ul. W o je w ó d z k ie j Nr. 23, 
co d zien n ie  od godz. 11 —  12 w  pot. w  
o k re s ie  n o rm aln y ch  z e b ra ń  g ie łd o ­
w ych .

K arnaw ał dziecięcy

W  RUD ZIE p o szuku je  m ieszk an ia  
©went. 1 p ró ż n y  pokó j w p ro s t od g o ­
spodarza. Z g ło szen ia : M łvn  P oznańsk i, 
Ruda śl„ ul. B y to m sk a  37.

CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce  o d - 
seyskać z d ro w ie  ti'e ch  sie  z w ró c i do 
m nie. o so b iśc ie  lub lis to w n ie . S ta w ia r-  
ski. h em eo p aia . O cbo iec  k. K atow ic, 
uL W olności 38. P rz y jm u je  od  14 — 19, 
niedzie la  8 — 11.

nl

W  ostatnich dniach urządziła dyrekcja S zk o ły  im. św . Jadw igi w  K atow icach .Z aw odziu  m iłą zab aw ę kostium ow ą  
dla dziatw y szkolnej. Na zdjęciu grupa dzieci płci obojga w  p o m ysłow ych  kostium ach. —  O rganizatoram i zabaw y  

byli kier. sz k o ły  p. Holotta i nau czycie lka  p. G erszlow a.
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